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Listy z Pragi. 


Praga 10 stycznia. 


(Czesi o Wielkopolanąch. — Przygotowania do 
konferencyj czesko - niemieckich. — Inaugurącya 
karnawału). 


O obsenem położeniu Polaków w Ks. Po- 
znańskiem dzienniki tutejsze rozpisują się od 
dłuższego czasu bardzce obszernie, a głosy oze- 
skie są najsympatyczniejsze, najcieplejsze ze wszy- 
stkich innych słowiańskich, które także wypad- 
kom wrzesińskim — jak wiadomo — bardzo go- 
rące poświęcają artykuły. Narodni Listy, Politik 
i Hlas Naroda omawiają dziś we wstępnych 
artykułach pruską mowę tronową; pierwszy z 
wymienionych dzienników nazywa ją „niesłycha- 
ng“ i pisze, że sprawia ona wrażenie, jakby się 
vanosiła do ludności, pożogą rewolucyi rozpalo- 
nej, a tymczasem w „Foznańskiem we wszyst- 
kich sferach mieszkańców cicho, jak w grobie. 
Nigdzie niema najmniejszego śladu jakiegoś sprzy- 
siężenia, jakichś przygotowań co obrony czyn- 
nej“. Narodni Listy kończą: „Przy największym 
ucisku i wbrew wszelakiej krzywdzie zwyciężyć 
musi ostatecznie prawo i czysta prawda. Ta 
wielka pociecha, ta sprawiedliwa Nemezis w 
dziejsch przyświeca jak gwiazda Dbetleermska w 
ciemnościach nocy, w czasie ucisków i ntrapień 
prześladowanych, ale świadomych swej żywotno- 
ści narodów. Ona lśni dziś swym blaskiem w 
duszy narodu polskiego, jako też i czeskiego. Nie 
zmoże i nie zniweczy nas ten moloch panger- 
mański, choćby się srożyć miał i dwójnasobnie; 
wszak sam hr. Buelow musial przyznać, że ka- 
żde mocarstwo a zatem i niemieckie musi się 
mieć na baczności, avy go przy jego rozmachu 
inne mocarstwa nie zaskoczyły bagnetami od 
tyłów“. 

Przygotowania do konferencyi czesko-nie- 
mieckich już się rozpoczęły. Narodni Listy do- 
noszą, że dr. Koerber porozumiewa się obecnie 
z czeskimi i niemieckimi posłami, torując w ten 
sposób drogę nie już konferencyora samym, ale 
przygotowaniom do nich. We czwartek odbył dr. 
Koerber dłuższą konferencyę z prezesem klubu 
czeskiego, dr. Pacakizm; następnie udał się dr. 
Pacak do dr. Hezekal z ktryw odbył dłuższą 
cymdz Ze stro: niefljeckie: kosferował z pre- 
tę, 8 ministrów kj. Fuersienberg, w zastęp- 
stwie chorego dr. Raernreithera; ks. Fuersten- 
berg jest gorącym zwolennikiem doprowadzenia 
do skutka modus viiendi Niemców z Czechami. 


W tutejszych kołach politycznych istnieje 
przekonanie, że tal. w sprawie merytorycznych 
jak i definitywaych konferencyj czesko-niemie- 
ckich zachodzą poważne różnice zapatrywań mię- 
dzy liberalną szlachtą niemiecką (którą teraz re- 
prezentuje ks. Fürstenberg), a resztą stronnictw 
niemieckich. Szlachta niemiecka—zapewne w po- 
rozumieniu z dr. Kórberem— chciałaby obrać ta- 
ktykę: „krok po kroku”, a to dlaiego, ponieważ 
wie dobrze, na jakie trudności i niebezpieczeń- 
twa wystawionem by było sumaryczne trakto- 


PO LATACH 


Z NIEMIECKIEGO 


F. ERHARDTA. 


(Ciąg dalszy). 

— Cóż tam przedstawiano? — zapytała z 
roztarynieniem, bo uderzona została nagle na- 
trętną, nieprawdopodobną myślą. Wstała przytem 
machinalnie i przyjąwszy podane ramię, jeszcze 
raz powtórzyła: 

— Cóż tam było? 

— At, rozmaite, t. zw. „Specyalne rozmai- 
tości“ i to nie odznaczające się wykwintnym do- 
borem. Pozwól mi baronowo opuścić bliższe 
określenie. 

Irena zaśmiała się. 

— I to nazwałeś majorze stołecznem od- 
świekeniea skołatanego umysłu ? 

Po tych słowach skłoniwszy mu głową, 
przyłączyła się do innych. 

— Czy panią coś nieprzyjemnie dotknęło ? 
— zapytał cicho Ryszard, gdy się do niego zbli- 
żyła. 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 

— Łamię sobie napróżno głowę nad dzi- 
wnym pomysłem mego towarzysza przy stole. 
Czy wuj nie widział Januszka ? 

Wkrótce potem udała się ze znalezionym 
do dawniejszego pokoju Loli, przeznaczonego o- 
becnie dla jej synka. Z roztargnieniem jednak 
przysłuchiwała się radośnej paplaninie malca, 
którego nareszcie po serdecznem ucałowaniu „na 


wanie spraw, mających stanowić subsirat konfe- 
rencyj; — a takiego właśnie traktowania doma- 
gają się wszystkie inne stronnictwa niemieckie. 


KORESPONDENCYE. 


Rzym 9 stycznia. 


Ks. Fürstenberg zmierza do tego, aby sytuacya | (Ambasadorowie francuski i włoski, — Lndność 


tak się ułożyła, iżby po przeprowadzeniu konfe- 
rencyj można było w radzie państwa bez prze- 
szkód załatwić najważniejsze sprawy z dziedziny 
gospodarki państwowej. Szlachta niemiecka jest 
w tej akcy; ugodowej, żeby tak powiedzieć — 
osobiście angażowana. Z inicyatywy tego stron- 
nictwa prezesi klubów lewicy zgodzili się na to, 
że w koni:rencyach mie będzie można przystą- 
pić do spraw poszczególnych, póki nie będą za- 
łatwione oba kardynalne żądania delegacyi cze- 
skiej (w sprawach językowych). 

Fakt, że lewica niemiecka uznała za wska- 
zane, iż przed przystąpieniem do parlamentarne- 
go traktowania ugody celno-haudlowej z Węgra- 
mi, musi się przedewszystkiem załatwić zasadni- 
cze postulaty czeskie, — uważają w czeskich ko- 
łach politycznych za zwycięstwo mcvalne delega- 
eyi czeskiej. Czesi żądają, aby rząd to, cna sami 
Niemcy uznają za primuiw necessarium, wszyst- 
kimi siłami, jakimi rozporządza, jak najrychlej 
przeprowadził, Czesi nie myślą bynajmniej wy- 
rzekać się moralnych i prawnych korzyści, któ- 
re mogłaby im przynieść ugoda. Delegacya cze- 
ska skłonną jest do zgody; dziś wszystko zale- 
ży od lewicy i rządu, „to też— pisze wiedeński 
korespondent Nar. Listów — na te dwa czynniki 
spadnie odpowiedzialność za wszystko, co przy- 
niesie doba najbliższa." 

Co do tego, co się dzieje przy powrpariere 
i przygotowaniach do czesko-niemieckich konfe- 
rencyj zachowują obie strony jak naj- 
ściślejszą tajemnicę. Aż wiedy, gdy 
sprawy dojrzeją do stadyum aktualaego, zamie- 
rza dr. Pacak odbyć wspólną naradę komitetu 
wykonawczego klubu czeskiego, oraz tych człon- 
ków izby panów i osoby ze sfer naukowych i 
prawniczych, które są dobrze obzajomione z cze- 
sko niemieckimi sprawami językowymi. 

Wobec tego, co powyżej powiedziano, dziś 
absolutnie nie można powiedzieć, w jakiem sta- 
dyum znajduje się sprawa ugody czesko-nielnie- 
ckiej, a wszelkie głosy dziennikarskia w tym 
względzie są tyko czczemi kombinacyami. 


Włoch. — Nowa autorka polske, — Siemiradzki ) 

Były tutaj i w Kwirynalei w ambasadach, 
przy nim uwierzytelnionych, różne przyjęcia no- 
woroczne, ale żadne z nich nie nabrało tyle roz- 
głosu, ile przyjęcie w pałacu Farnese. Wspania- 
ły pałac ten, dotychczas własność hr. Caserty, z 
linii Burbonów neapolitańskich, do którego, to jest 
do jego gzemsu, dawał rysunek Michał Anioł, 
podobno zostanie nabyty przez rząd. Ale tymcza- 
sem zajmuje go ambasada francuska: ogromne 
pierwsze piętro o wielkich, wspaniałych koryta- 
rzach i wspaniałych komnatach, zajmuje p. Bar- 
rére, poseł rzeczypospolitej, xa drugiem piętrze 
rezyduje instytut historyczny 'rancuzki, na któ- 
rego czele stoi ks. Duchesne, znakomity badacz 
aajsterszych ksiąg, tzw. Ragestrów papieskicu, 
kandydat do purpury. Na dole mieszka staruszek, 
duca di 8. Martino, reprezentujący Burbonów 
przy Stolicy apostolskiej, jeżdżący zawsze z ży- 
czeniami do Watykanu, przy różnych sposobno- 
ściach, bardzo jeszcze światowy, który sam o 
sobie opowiada, że rzadko w domu obiad jada i 
wieczór spędza, bo ma codziennie zaproszenia 
zarówno w salonach czarnych jak i kwirynal- 
akich, chodząca krcnika Rzyrnu i jego towarzy= 
skich stosunków. 

Wszyscy ci żyją bardzo ze sobą zgodnie, 
choćby dlatego, że ich odv>ielają wielkie roz 
miary korytarzy i ;rzeuionkę w i tylko, że pod- 
czas gdy na drugiem piętrze słyssy się tylko o 
watykańskich Z4%w eTiiws et niroiius, albo ar- 
chiwalnem Záber censuum, a f pierwszem piętrze 
kwitnie polityka, wielka polityka, wybijanie dziur 
w potrójnein przymierzu, prziciąganie Włoch do 
Francyi, ofiarowywanie jej Trvpolisu i renty wło- 
skiej wyżej „pari” na giełdzi« paryzkiej. 

Pan Barrer ,<ga nts cf trzech lat: jest 
to młodzieniec bardz jj na laprzejmy, ma żonę 
i dwie córki, podobao * 4: pisywał do gazety 
Temps, niewątpliwie zręc —_, 'suggestywny. Poseł 
francuski nietylko daje obiady, bywa w towarzy- 
stwie, ale nawet ugania się konno, w czerwonym 
fraku, za lisem, na trgodnic*ych polowaniach z 


A Karnaw są liegoroczny, zapowiadający się| psami, jakie tu urządzają wtczasie zimy w rzym- 
świvtnie, zanazgurowała Czytelnia akademicka | skicj kampanii. Włosi bardin maže nia dają się, 
(akad. cgternarķy spolek) balem, który się odbył | w gruncie rzeczy, brać na komplemeniy, jakich 


wczoraj we wspaniale przystrojonych salach Zo- 
fijskich. Wśród -palm i zieleni bielały marmuro- 
we popiersia Pzlackiego, Szafarzyls, Riegera i 
Nerudy. O godzinie 9 przybył na ba. marszałek | 
ks. J. Lobkowicz powitany hymnem Kde domov 
mój, później przybył namiestnik, na którego 
cześć zagrano fanfarę. Zabawa miała swietny 
przebiegi w balu uczestniczyło kilkaset osób. Za- 
powiedziane są dalej bale: „Nar. Besedy*, „Ma- 
cierzy szkolnej“, punktem kulminacyjnym karna- 
wału tutejszego będzie „bal zakopiański*, do 
którego czynią się przygotowania na szeroką 
skalę; wielu Polaków zapowiedziało swój przy- 
jazd do Pragi. 


LJ 
sa 


We drzwiach zetknęła się z pokojową, która 
szukała za nią i oddała teraz świeżo nadeszłą 
depeszę. 

Irena otworzyła bez wszelkiege zajęcia. 

— Zapewne jakaś przyspieszona gratulacya 
-- myślała, ale drgnęła przecież, rzuciwszy okiem 
na podpis Alfreda, 

„Łowy odmówione z powodu gwałtownego 
przeziębienia. Nie trwoż się, nie skracaj pobytu. 
Żadnego niebezpieczeństwa, tylko podróżowanie 
wzbronione. Spodziewam się, zupełnie wyzdro- 
wieć do twego powrotu. Alfred“ 

Irena złożyła telegram i wsunęła do kie- 
szeni, potem podniósłszy jasny tren atłasowej 
sukni, powolnie szła po schodach na górę. Nie, 
nie zaniepokoiła się, bynajmniej! Był przecież w 
czasie „choroby* na przedstawieniu | I to razem 
z Karoliną ! 

Że łowy odbywały się rzeczywiście, o tem 
donosiły gazety. Ale czy Alfred w ogóle otrzymał 
na nie zaproszenie ? Nie pokazał go Irenie. Ja- 
kim sposobem zeszli się jednak z Karoliną w te- 
atrze na jakiemś, drastycznem przedstawieniu ? 
I to z aptypatyczną mu przyjaciółką żony, dla 
której ta starała się go chwilowo przejednać! 
Czy ta osnowa fałszów i kłamstw była wrodzo- 
nym rysem jego charakteru? Podczas bezsennie 
spędzonej nocy dareninie szukała wyjaśnienia. 

Na drugi dzień, w czasie solennego objadu 
podczas licznych toastów i przeczytywania tele- 
gramów cieszyła się, że siedzi obuk Ryszarda, 
bo nie była przynajmniej narażoną na oLojętną 
TOZmOWĘ, 

— Wuju Ryszardzie — zapytała Irena po 
wyjeźuzie młodej pary — czy nie zechce pan 
odprowadzić mnie jutro rano o siócmej godzinie 
na dworzec? Mamie powiem o tem dopiero wraz 


dobranoc“ i upomnieniu, aby jaż spał, opuściła. | z życzeniem dobrej nocy, w ostatniej chwili, Nie 


Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską 


ambasador nie żałuje, ale że w roku 1903 upły- 
wa iermin źriplice, więc urządzili małą combina- 
ione. Chwieją się systematycznie, między dwpli- 
ce (vo tak się nazywa przymierze Francyi i 
Rosqgi) i triplice. 

P, Barrere, przyjmując więc kolonię fran- 
enską na Nowy Rok, wypowiedział mowę, która 
narobiła hałasu, wielkiego hałasu. Roztelegrafo- 
wano ją niezwłocznie, wszystkie dzienniki roz- 
pisały się, tłómmacząc ją na najrozmaitsze sposo- 
byt zwiaszcza włoskie, jakby na dane hasło, 
podnosząc ją do rozmiarow całkiem wyjątko- 
wych. Niewątpliwie, w kołach rządowych wło- 
skich życzono sobie, aby w Berlinie (bo to o 


chcę jej sprawiać żalu przedwcześnie — a nie 
mogę też inaczej postąpić. Pojmie pan. 

— Słusznie, Ireno — odpowiedział seryo, 
a jej wydało się, że postępuje jak oszustka, bo 
Ryszard przekonany jest o odmiennym motywie 
jej działania. Ją skłaniała do przyspieszenia po- 
wrotu raczej ciekawość i niepokój, a nie praw- 
dziwa troska o Alireda. 


VI. 

Pociąg zatrzymał się przed olbrzymim pe- 
ronem. Irena wysiadla z Januszkiem, pod.zas 
gdy pokojowa nie bardzo abudowana, że z po- 
wodn niespodziewanego powrotu, nie oczekiwał 
przed dworcem powóz, ani też lokaj usłużny ; 
przywołała zwykłą dorożkę i zajęła się składa- 
niem rzeczy. Po chwili odjechali do domu. 

Jak brzydko, ponuro przedstawiała się sto- 
lica! Wysokie, wspaniały domy, nagie drzewa 
zwierzynieckiego ogrodu, harde pomniki, wszyst- 
ko spowite siwą zasłoną mgły, opadającej w po- 
staci mokrej gęstej mżycy na dachy i bruki 
dokoła. 

Dorożka zatrzymała się przed domem, Zdu- 
miony portyer poznawszy baronowę, przybiegł 
otworzyć drawiczki, i z niezręcznie pod lokajską 
miną ukrywanem zdziwieniem, odpowiadał na 
zadawane pytania. 

-— Jaśnie pan dzwonił właśnie o śniadanie, 
a więc wstał zapewne. 

— Chory ? 

— A tak, zdaje się, że pan baron trochę 
niezdrów, bo dopiero nad ranem wrócił do do- 
mu, a to mu się przecie? prawie nigdy nie 
zderza. 

Podczas tego wybiegł też kamerdyner Al- 
freda i uzupełnił te sprawozdania: 


lo „Gazety Narodowej” 


Berlin chodzi) zwrócono na nią uwagę. Stosunki 
Włoch z Francyą są dziś prawie serdeczne, po- 
lityka przyjażni z Rzecząpospolitą jest tu wielce 
popularną, zwłaszcza w stosunkach handlowych i 
Ala widoków konwersyi renty, ale z tem wszyst- 
kiem, Włochy mają interes w tem, aby zostać w 
trójprzymierzu. 

Gdyby atoli Niemcy upierały się przy ao- 
wej taryfie celnej, jaką wprowadzić zamierzają, 
wtedy Włochy powiedzą trójprzymierzu : dobrej 
nocy ! i będą czekały nowej kombinacyi polity- 
cznej, W żadnym zaś razie nie zgodzą się na 
warunki aliansu, ze strony Niemiec, jakieby były 
wymierzone przeciw Francyi. Pod tym względem 
minister spraw zagranicznych Prinetti i Barrere, 
dali jasno do zrozumienia, że w stosunkach Włoch 
i Francyi nowa serdeczna era się rozpoczyna. 
Powie to samo jeszcze p. Delcasse w parlamen- 
sie francuskim. Ale moża zarazem w gorącej, 
entazyastycznej mowie francuskiego ambasa- 
dora tkwi zarazem mala pogróżka pod adre- 
som Włoch? Albo będziemy przyjaciółmi, albo 
wrogami! 

Z tem wszystkiem sądzę, że źriplice będzie 
odnowioną i że nowa taryfa celna niemiecka 
pójdzie ad acta. Tripolis będzie kiedyś włoskim, 
ale kiedy? Na to potrzeba jeszcze czasu. 


Kio zapewne w gorszym, niż kiedy bądź hu- 
morze witał Nowy Rok, to poseł niemiecki, hr. 
Wedel. Nietylko, żep. Barrere gra tutaj pierwsze 
skrzypce, ale i dzienniki rzymskie rozpisywały się 
wielekrotnie o sprawie wrzesińskiej i wypadkach 
w W. Ks. Poznańskiem. W tych dniach jeszczś 
Tribuna zamieściła bardzo życzliwy dla nas ar- 
tykał pióra pani Ladi (Febea) na pudstawie cyr- 
kularaa do „matek włoskich”, nadesłany jej 
przez panią Maryę Konopnicką, która obecnie 
we Florencyi bawi. Oyrkularz ten otrzymało tu- 
taj kilkanaście osób. 

W ogóle, we Włoszech, a zwłaszcza w 
Rzymie, miny urosły. Jesteśmy bogaci, nasz bi- 
lans państwowy jest jednym z najlepszych, renta 
stoi wysoko i do tego, policzyliśmy się i poka- 
zało się, że ñas jest — trzydzieści trzy miliony 
głów na półwyspie! Właściwie, w lutym roku 
zeszłego było nas: 82,966,307 mieszkańców, ale 
do tej chwili co najmniej liczyć trzeba ozrągłe 
trzydzieści trzy miliony. I tak jest pewno. Włosi 
mnożą się szybko, zarzucają Francyę, Niemcy, 
Brazylię, Argentynę, Wschód, swoją emigracyą. 
I gdyby kiedyś przyszło do unii ras łaciuskich, 
wypełnią lukę, jaką wskazuje w przerażający 
sposób Rzeczpospolita francuska. I to coś warte. 

Obecnie rzymska Tribuna drukować będzie 
powieść młodej Polki, ukrywającej się pod pseu- 
donimem „Ukrainki*. Powieść spółczesna, p. t. 
„Książę M. Antoniusz Mavelli*, osnutą jest na 
tle dzisiejszych stosunków rzymskich. Występuje 
w niej Polak. Może nie będzie zbytnią niedy- 
skrecją odsłonić pzeudonim młodej autorki, obra- 
cesjącej się w sferach arystokratycznych rzym 
skich. 

Jest nią panna Konstancya Piacentini- 


— Wczoraj i przedwczoraj czuł się pan 
baron nieeo nie dobrze, i zażywał rozmaite 
środki przeciw chrypce, ale nie ma nie niepoko- 
jącego. 

~- Chwała Bogu! Nic niepokojącego | — po- 
wtórzył gładko z wielkiem przyciskiem, — ale 
jaśnie pan dojrzał jaż panią baronowę i prosił, 
żeby jaśnie pani na chwileczkę do niego wstą- 
piła. — Z temi słowy otworzył drzwi do pokoju 
Wildenhaua. 


— Drogie serce, to już naprawdę za wiele | 


poświęcenia! — zawołał mimo jej znaku, pow- 
stając z kozetki, na której w wygodnym domo- 
wem ubraniu spoczywał. | po serdecznem przy- 
witaniu nie spoczął prowadząc ją do krzesła. 
Irena nie siadła, mówiła, że chciała tylko zaglą- 
dnąć do niego na chwilę, ale nie zamierza ma 
dłużej przeszkadzać. 

— Dziwisz się pewnie, że znajdujesz mnie 
zdrowym. Ale cała rzecz przeszła niespodzianie 
szybko. Był to jakiś postrzał, czy coś podo- 
bnego. 

Powiedziała coś ubolewającego. 

to dość ozięble. 
A jakżeż wypadło wesele? — zapytał 
zainteresowany. — Kto ciebie prowadził do sto- 
łu? Co? Major, a to pomysł? Co już odcho- 
dzisz? A tak, przebacz najdroższa, że cię tak 
długo zatrzymałem. Do widzenia. 

Po upływie godziny może, wszedł do jej 
buduaru, gdzie przebrana już w eleganckim szla- 
froczku przy ciepłym kominku piła z Januszkiem 
czeko!adę, przy której stary Jan usługiwał. 

Usiadł przy żonie i po krótkiem przywita- 
niu z Janaszkiem, wypytywał o szczegóły z we- 
sela, dodając ze swojej strony, co w Czasie nie- 
obecności I.eny działo się w tak zwanem towa- 
rzystwie. 


Brzmiało 


po raz pierwszy występująca na 
niwie literackiej, w przybranej swojej ojczyźnie. 

Henryk Siemiradzki zachorował w willi 
swojej na Gaeta. Mistrzowi utworzyła się naróśl 
na języku, która chociaż nie przedstawia niebez- 
pieczeństwa, ale nie dozwala mu uprawiać sto- 
sunków towarzyskich, z powodu trndności, jakie 
ma w mowie i w jedzeniu. Zdaje się, że potrze- 
bną będzie kuracya za pomocą promieni kato- 
dalnych, aby naróśl usunąć. Ws»utek tego prze» 
rwanemi zostały chwilowo czwartkowe popołu- 
dniowe recepcye w pracowni mistrza, które tak 
zawsze są uczęszczanemi przez ziomków, przy- 
bywających do Rzymu i przez znajomych Wło- 
chów i cudzoziemców, jakich SNiemiradzki w 
Rzymie tylu posiada. 


Okraszewska, 


Tępienie pomoru Świń. 

Poseł dr. Henryk Wielowieyski szeroko omna» 
wia w Tygodniku rolniczym, organie krakowskie- 
go Towarz. rolniczego, sprawę wykonania ustawy 
o pomorze świń. Dowodzi on, że od 1 maja 1899 
do 30 września 1901 wybito sztuk świń chorych 
i podejrzanych 57.881. 

na wagę: 2,446.964 kg. (sztuka przeciętnie 
a 42'6 kg). 

Wypłacono właścicielom 2,564.717 kor, (szt. 
a 29 kor.), 

Odzyskano przez sprzedaż mięsa 570.619 
koron. 

Zostaje 1,981.098 koron. 

Do tego uboczne koszta 252.200 koron. 

Cały koszt tedy wynosi 2,236.238 koron. 

Wybito tedy do 80 września 1901: 57.381 
sztuk kosztem 2,236.298 koron netto. 

W sierpniu 1901 — pi:ze dalej p. Wielo- 
wieyski — już bowiem znajdujemy cyfrę 1108 
gospodarstw zapowietrzonych w 93 gminach 25 
powiatów, a jeżeli od tego czasu cyfra zmalała, 
to obraca się odtąd w takich wysokościach jak 
850 gospodarstw w 53 gminach 27 powiatów 
(wrzesień), lub 632 gospodarstw w 67 gminach 
27 powiatów (pażdziernik), choćby zaś 482 go- 
spodarstw 43 gmin w 28 powiatach (listopad). 
A chociaż w grudniu znajdujemy „uż stosunkowo 
niższą cyfrę 234 gospodarstw w 19 gminach 13 
powiatów, to porównując to ze staqem w kwie- 
tniu 1901, kiedy to było w X tylko 1C6 
gospodarstw zapowietrzonych w 8 gmthach 7 tylko 
powiatów, musimy skonstatować, iż zaraza nie 
zr.,isie w środkach przeciwko nie: użytych ani 
zapory przeciwko swobodnemu roz;" =strzenianiu 
się po kraju, ani nadziei jej wytępienia w tych 
środkach upatrywać trudnol A przeciea koszio- 
wało to dotychczas przynajmniej 3 miliony koron 
i kto wie, czy wiele poniżej 100.000 sztuk niero- 
gacizny | 

Dalej wykazuje dr. Wielowieyski, że ban- 
dlarze porobili między sobą układy i na licyta- 
cyach zgodnie Ofiarowują jak najniższą cenę, bo 
nawet 20 halerzy za kilogram żywej wagi — a 
nadto, że zasada licytacyi nie nadaje się ze 


Januszek ożywiony na początku wspomnie- 
niem wesela, nudził się teraz i skorzystawszy 
z pauzy wyrwał się z ważną nowiną: 

— Chciałem się już przedtem przywitać 
a ojcem, ale papa zajęty był ubieraniem. Na 
stole leżał list. Co papa pisze do panny... 

Wiidenhau zerwał się gwałtownie. 

— Jak śmiesz buszować w moim policja 
— zawołał, ująwszy silną ręką dziecko za ruuię 
Ten zakąsił zęby z bolu, aby nie krzyknąć. 

— Ja przecież tam często... 

— Często! Tem gorzej! Jeśli się jeszcze 
raz ośmielisz, to będziesz surowo ukarany. A co 
tam widziałeś, to ciebie nie obchodzi, rozumiesz? 
A teraz wynoś się stąd! Słyszałeś ? 

Błagalnie spoglądnął mały na matkę. która 
przerażająco blada siedziała ze spuszczonemi 
oczyma. 

— Ramię musi go boleć — powiedziała do 
męża, gdy mały wyszedł bez słowa z pokoju. 

— I to naturalnie zaraz książątku za- 
szkodzi. 

— Ale byłeś niesprawiedliwym - odpo- 
wiedziała żywiej. -- Karać dziecko za to, co 
uchodziło mu niezliczone razy bez nagany. 

— (Czemuż niewinnie skrzywdzonego nie 
utuliłaś w jego żalu ? 

Podniosła się i popatrzyła mu prosto w 
oczy. 

— Przemogłam się, nie chciałam zasłużyć 
pa twoje ciągłe zarzuty, jakobym twoją wolę 
chciała wiecznie zmieniać, ale jeśli ty, który 
masz zastępywać dziecku ojca, jeśli ty... 

— Ależ proszę, to zakrawa na kazanie! — 
zawołał, przerywając namiętne wystąpienie żony. 

(C. d. n.) 


poleca najtaniej 


Wwdiikołaj I .uldvvig 
Lwów, Hotel Georgea’. 


tacya musi czekać tak długo, póki mie upłynie |finizyjnych znaczne partye świń bez niebezpie- |ciec jego wyrządził Ordynacyi obrzyckiej ocalić 


minimum czasu na przyjazd licytantów, do któ- 
regoś tam zakątka w Galicyi wschodniej, o 10| 
mil choćby od kolei oddalonego, a S n 
skonstatowana zaraza w zagrodzie włościańskiej 
rozszerza się na sąsiednie zagrody, na wsie są- 
siednie, przemyca się na jarmarki.. aż po jakim 
tygodniu licytanci przyjadą i zabiorą dziesięcio- 
krotną już może ilość świnek, a dla siebie tem 
większy zarobek ! 

Zamiast natychmiast wybić podejrzane świ- 
nie na miejscu, jak to robiono w początku, z tą 
niedogodnością, iè na wsi trudno pizy biciu u- 
chronić rozwlekanie zarazy w braku rzeźni i de- 
zynfekcyjnych aparatów, — lub też załadować 
je do wagonu kolejowego, zaplombować i za- 
wieźć do rzeźni, jak to praktykawano następnie 
(przyczem zakład koniuinacyjny krakowski do- 
skonałe oddawał usługi) — zatrzymuje się teraz 
te sztuki w zagrodzie właściciela, bez odpowie- 
dniej izolacyi i dozoru (gdyż dozoru w dzisiej- 
szem położeniu przeprowadzić nie można), aż 
przyjadą licytanci, gdyż.. „zasada licytazyi daje 
najłer szą zękojmię uzyskania najwyższej ceny dla 
ck. skarbu.* 

Dr. Wielowieyski omawiając niepraktyczność 
rozporządzenia z % grudnia 1901, zaznacza, że 
koniecznem jest 

1) wykonanie ustawy w całym kraju musi 
pozostać tak długo, jak długo istnieje ustawa, 

2) wykonanie to musi w całym kraju od- 
bywać się nadal dokładnie i energicznie, 

3) wykonanie to musi uwzględnić potrzebę 
natychmiastowego usunięcia świń chorych, zara- 
żonych i podejrzanych przez wywożenie ich w 
plombowanych wagonach do rzeżni należycie za- 
bezpieczonych, co jednakże w rozporządzeniu tem 
nie jest wziętem pod uwagę. 

Rozporządzenie ministeryalne zbyt wielki 
nacisk kładzie na wysokość ceny sprzedażnej 
mięsa, w czem naraża się wykonawców znowu 
na wszystkie niedogodności licytacyi. Dlaczego 
jednak na wypadek „niemożności uzyskania od- 
powiedniej ceny“ urzędnik wykonawca zarządzić 
ma odesłanie świń raeczonych do wiedeńskiej 
„Produktiygenossenschaft der Fleischselcher*, lub 
w razie zbyt wielkiego nagromadzenia materyału 
— także do rzeźni w Bernie lub Pradze na 
sprzedaż — kiedy odesłanie tych świń do rzeźni 
krajowych, jakie posiada Lwów, a specyałnie 
Kraków w swoim zakładzie kontumacyjnym na 
Prądniku białym, stanowiłoby słuszne uwzględnie- 
nie zarówno handlarzy krajowych, pracujących 
w tym zawodzie, jakoteż (w tym ostatnim wy- 
padku) zakładu krajowego bezczynnie dziś stoją- 
cego, który zarówno na cele rzezania tych świń, 
jakoteż ich sprzedaży w najdogodniejszym geo- 
graficznie punkcie położony, przez cały niemal 
rok doskonałe się nadawał, a nawet tę przedsta- | 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 12 Stycznia 1902 Nr, 13. 


względów sanitarno - policyjnych, bo każda licy- |wia dogodność, iż w obszernych budynkach kon-| potomkom swego stryja krzywdę, którą im oj- wie istnieje od wielu lat polska fabryka ołów-|ności religijnej, typ rasowy, przyjęli ER r""y 


czeństwa przez ośm dni nawet mogłyby czekać 
kupca?... 

Chyba tu zaszło zapomnienie o specyalnym 
a tak słusznym postuiacie kraju — bo nie chcę 
podejrzywać, iżby wpływy jużto dla instytucyi 
spekulacyjnej wiedeńskiej zbyt życzliwe, lub na- 
szemu krajowi szczególnie mieżyczliwe odegrały 
tu rolę... 

W końcu dr. Wielowieyski zaznacza, że u- 
stęp w rozporządzeniu ministeryalnem z 4 gru- 
dnia, „iż transporta świń galicyjskich, wśród 
których choćby jedna sztuka okazała się chorą 
lub podejrzaną o pomór, winna być natychmiast 
na koszt i stratę właściciela wybijana, i to bez 
odszkodowania przewidzianego w ustawie pomo- 
rowej...*jest nielegalny, gdyż stanowi zasystowa- 
nie ustawy o tępieniu pomoru, promulgowanej 
na podstawie $ 14 rozporządzeniarsi cesarskiemi 
z d. 2 maja 1899 i 15 września 1900. Że zaś 
rozporządzenie wykonawcze nie może systować 
ustawy, do której jest wydanem— piz:to jest ono 
tutaj nielegalnem, i każdy, do którego trantpor- 
tów zostałoby przypadkiem zastosowane, potrze- 
buje wnieść tylko skargę sądową, z pewnością 
ja wygra! 


Z POZNANIA. 


(Telefonem i pocztą). 


—  Ordynat obrzycki hr. Zygmunt Raczyń- 
ski przeszedł na protestantyzm. Jak wiadomo, 


(wykluczył hr. Atanazy Raczyński, poseł pruski 


w Madrycie, od następstwa w założonej przez 
siebie crdynacyi obrzyckiej, potomstwo swego 


(brata hr. Edwarda, znanego patryoty i miłośnika 


nauk, W razie wygaśnięcia linii hr. Atanazego 
miała ordynacys przejść na starszą, odległą, od 
dwóchset lat oddzieloną linią Raczyńskich w Kur- 
landyi. Dla zrozumienia rzeczy należy wspomnieć, 
że dwie iatniejące obecnie linie domu hrabiów 
Raczyńskich wywodzą się od dwóch synów Zyg- 
munta Raczyńskiego, zmarłego 1652 sędziego 
grodz. nakielskiego, starosty jasienieckiego. Młod- 
szy syn owego Zygmunta, Michał wojewoda po 


|znański, był dziadem Filipa Raczyńskiego, jene- 


rałamajora wojsk koronnych, który przez oże- 
nienie się z córką Kazimierza Raczyńskiego, 
marszałka nadwornego koronnego i generała 
wielkopolskiego, kawałera wysokich orderów ro- 
syjskich i pruskich, pobiorającego 1500 dukatów 
rocznie od rządu rosyjskiego za sprzyjanie mu, 
postąpił ze sfery szlacheckiej w magnacką. Sy- 
nami jenerała Filipa byli: hr. Edward, który 
przez całe życie starał się narodowi swemu za- 
dość uczynić za niezaszczytną pamięć macierzy- 
stego dziada, i hr. Anastazy, który z bratem 
miał podobieństwo jedyne jako mecenas sztuk 
pięknych a zresztą odmienną szedł drogą. Córki 
jego wszystkie wyszły za cudzoziemców, syn je- 
dyny hr. Karol, słabo po polsku mówiący, przez 
całe życie żył za granicą. Dopiero przed śmier- 
cią obudziło się w « a polskie uczucie, wrócił 
na ziemię swych ojców, aby na niej życie za- 
kończyć, wynagrodziwszy, ile w jego mocy było, 


Fułary jedwabne 6 


"2 CWA I. kN : 
do zł. 3:65, jakoteż zawsze najnowsze czarne, biały kulorowe *„Henneberga jedwabie“ od GOJfL dozzłr. 14.65 
za metr -— gładkie, w paskią kratki, wzorzyste, adamaszkowe itd. 


Falary jedwabne drukowane od 60 


DROBNE OGŁOSZENIA | 


po 1 ot. od wyrazu. 


EHLerbata 


ehkińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 


PTE YI a "M" REST EB 
«Jeżeli nto kaszle w sposób rozpaczny 


niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. 
Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELFA 


Do 


ań z, 
ts 


jednak nie mógł. 

Mocą zatwierdzonego przez rząd pruski | 
statutu, przeszła ona r. 1898 po bezpotomnej je- 
go śmierci na rzecz starszej, nie senatorskiej linii 
Raczyńskich, której praojcem był Franciszek, o- 
żeniony z Heidensteinówną, kasztelanką gdańską, 
wnuczką znanego bistoryka a dziedzica na So- 
lencinie w Kaszubach, blisko pomorskiej granicy. 
Prawnukami Franciszka Raczyńskiego byli stry- 
jeczni bracia: ks. Ignacy Raczyński, ostatni ar- 
cybiskup gnieźnieński, który:r. 1818 rezygnował 
przed wydaniem bulli „de salute animarum“, re- 
gulującej nowe stosunki kościelne w ziemiach 
polskich pod berłem pruskiem, i Wincenty Ra- 
czyński, komandor maltański, świadek w Peters- 
burgu śmierci Stanisława Augusta. Ten Wincen- 
ty Raczyński, ex komandor, ożenił się z Niemką 
protestantką, baronówną Wolf von Liidinghausen, 
córką dawnej kurlandzkiej rodziny, której jedna 
gaięż w XVII w. się spolszczyła i wydała Ale- 
ksandra Ludwika Wolfa, starostę oborniekiego, 
mieszkającego w XVII wieku w Wielkopolsce, 
był bowiem drugim mężem wdowy po ostatnim 
z wielkiego rodu Kostków Stanisławie Franciszku 
Kostce, Pasierbica tego Wolfa, Ludwika Kost- 
kówna,wydana za Jana Łąckiego, później kaszte- 
lana kaliskiego, była prababką nie licznego, a 
tak zasłużonego szczepu hr. Łąckich. Starosta 
obornicki Wolf, po śmierci swej żony został 
księdzem, otrzymał opactwo cysterskie w Pepii- 
nie (nie w Peiplinie), a umarł jako nominat na 
biskupstwo inflanckie, Syn kawalera maltańskie- 
go, noszący już niemieckie imię, Wilhelm hr. ka- 
czyński, był już protostantem i ożenił się tak 
samo jak ojciec, z panną Wolf von Liidinghau- 
sen. Jego synem a wnukiem komandora jest o- 
becny ordynat obrzycki, hr. Zygmunt Raczyński. 


" ROZMAITOŚCI. 


| Słowa a czyny. Wyraźny niedawno w 
(najwyższej naszej legislaturze krajowej apol, a- 
byśmy się ze zdwojonym zapałem i zdwojoną 
pracą zabrali do wzmocnienia naszych sił mo- 
ralnych, umysłowych i ekonomicznych, — przy- 
jęła wroga nam prasa z szyderczym uśmiechem, 
twierdząc, że Polacy umieję się zapalać, ale ten 
ogień ..słomiany i słowa u nich nie idą w parze 
z czynami. 

Że tym razein wrogowie nasi są w błędzie 
powinniśmy to stwierdzać staie 1 na każdym kro- 
ku. Jednym z pierwszych warunków ekonomi- 
cznego podniesienia Kraju jest popieranie swoj- 
skiego przemysłu. Wiadomo, że niestety co roku 
płyną z naszego kraju setki tysięcy koron za 
granicę do kieszeń fabrykantów niemieckich — 
za ołówki, rączki, itp. į dodają siły hakacie, gdyż 
wzbogaceni naszymi pieniądzmi fabrykanci nie- 
mieccy, odwdzięczają się nam w ten sposób, iż 
hojne ofiary sypią na rozmaite towarzystwa ha- 
ketystyczne, a robotnikom zajętym w ich fapry- 
kach zabraniają pod grozą utraty miejsca --- mó- 
wić po polsku. W wielu niestety wypadkach po- 
trzeb naszych nie możemy z trzyć jeszcze u 
fabrykantów polskich, gdyż a odpowiednego 
w Polsce przemysłu. Inaczej i ma się rzecz 
z piórami, c'ówkami, :rączkami, pineskami itp. 
Sypiemy pieniądzmi rozmaitym Faberom, Hardt- 
muthom, Kuhrom itd., podczas gdy w Warsza- 


<CCSŁE ELLI A 
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|ków St Majewskiego i Ski oraz fabryka piór 
| Konrada Wasilewskiego. Wyroby tej fabryki nie- czaje i tradycyę, czyli spolonizowali się zupeł- 
nie. Z pomiędzy kilku przed wiekami wzniesio- 
nych meczetów doskonale zachował się meczet 


tylko że w niczem nie ustępują, ale owszem 
przewyższają je pod względem dokładnego i su- 


ZZ BRDA 


bysze całą kulturę od braci szlachty, język, oby- 


miennego wykonania i znajdują nietylko szeroki | w W:rksznupiu. 


odbyt w Królestwie, ale także w wiełkich trans- 
portach rozsyłane bywają po całej Rosyi. 


„Ściany tej świątyni — powiada p. Janow- 


ski — ozdobione są napisami z koranu, podłogę 


_ Zwracamy uwagę publiczności naszej, gdyż |zaś zaścielają całuny śmiertelne, w które spowite 
wiele zapewne osób może nie wie o istnieniu | pyły ciała zmarłych. Wybaftowane napisy wska- 
polskiej fabryki piór, ołówków i rączek, aby |zują, czyje zwłoki spoczywały w tych całunach. 
zaopatrywała się tylko w wyroby z tych fabryk | Czytamy tam więs: ś. p. Helena z Azułewiczów 


pochodzące i wyrobów tych się w sklepach do- 
magała, tembardziej, że one niebawem będą do 
nabycia we wszystkich pierwszorzędnych han- 
dlach papieru i przyborów do pisania. 


Liczba ludności Europy w porównaniu do 


Smolska, umarła 13 stycznia 1871 r. lub 8. p. 
Helena Achmatowiez, d. 2 października 1888“, 
Malowniczy to zapewne zwyczaj, ale czy bardzo 


hygieniczny — można powątpiewać. Na niewiel- 
kim cmentarzu okazalsze groby zamożniej z;ch 


r. 1801. Europa miała w r. 1801 około 175 mi- |rodzin kryją szczątki Zuzanny z Ułanów Wil- 


lionów mieszkańców, a w roku bieżącym ma ich 
przeszło 392 miliony. Przed stu laty liczyła Fran- 
cya w dawniejszych granicach 33 miliony. Li- 
czba mieszkańców Anglii ze Szkocya i ! tzndrą 
nie przenosiła 16 milionów. Paix t 


| 


składające się wówczas z niezliezunych palst| daje 


uiemieckich 


czyńskiej, Aleksandra Ułana, Chadydży z Ułanów 
Kryczy skiej, i wielu innych.“ 


Pour ie roi də Prusse! Agitacya prusofilów 
szerzona bezkarnie w Austryi pod 
Aniczem hasłem: „Precz-01 Rzymu“, — wy- 

steiy coraz to obfi wo owoce. Od czasu, 


wek, miało mniej więcej 25 milionów. Nominal- | gdy Wolf proklamował wśród wiemców austrya- 
ne Włochy, w skład których wchodziła Szrdv"ia | epjch. dln tem łatwiejszego zespolenia ich z Pru- 


z 2,200,000 dusz, wielkie księztwo Toskańsk:e, 
czyli Etruria z 1,000,000, państwo kościelne z 
2.600.000 i królestwo Neapolitańskie z 4,800,000 
mieszkańcami, miały na całym półwyspie nie- 
spełna 17 milionów mieszkańców. 

Austro: Węgry dochodziły do 25 milionów. 
Na początku XX stulecia w roku bieżącym tna 
Francra około £8 milionów, podczas gdy Anglia 
dosięgła 41 milionów mieszkańców, czyli przyrost 
w Anglii wzmógł się przeszło o 56 pre. 

Państwo niemieckie ma dzisiaj 56 milio- 
nów, Włochy 32 miliony, Austro-Węgry 45 mi- 
lionów, Hiszpania 18 milionów, a Belgia z Ho- 
'andig 12 milionów wobec 5 milionów w 
r. 1801, 


Dokument historyczny. U jednego z war- 
szawskich literatów znajduje się oryginalna ko- 
perta z adresem, poprawionym w Poznaniu przez 
urząd poprawczej pisowni niemieckiej. Adres foi- 
ski brzmiał : 

„Najprzewielebniejszy Ksiądz 
Dr. Floryan Stablewski 
Arcybiskup Gnieźnieńsko- Poznański 

w Poznaniu,“ 
Poprawki, wypisane czerwonym atramentem 
nad każdym z wierszy, były następujące : 
Hochwiirdigster Priester 
Dr. Floryan Stablewski 
Erzbischof von Gnesen u. Posen 
in Posen. 
doszedł adresata o % dni 


Oczywiście list 


później, 

Meczet tatarski w gub. suwalskiej. W” war- 
szawskiem czasopiśmie Na około świata polaje 
p. A. Janowski ciekawe szezegóły o „Maczecie 
tatarskim w Winksznupiu, pod Kalwaryą, w gub. 
suwalskiej“. Z czasćw, gdy osadnictwo Tatarów 
na ziemiach poiskich i litewskich od wieków 
przysporzyło wiele zasymilowanej ludności, po- 
wstały rody, nazwiskami swojemi po dziś dzień 
wskazujące swe pochodzenie, jak: Azulewicze, 
Achmatowicze, Ułany, Kryczyńscy: 
nich i rodziny o czysto polskich szlacheckich 
nazwiskach, np.: Jasińscy, Baranowscy, Smolscy 
lub Wilczyńscy. Zachowawszy, skutkiem odręb- 


Jedwabie na 


cent. 


Jedwabne adamaszki 
Jedwabne batysty na suknie 


suknie ślubne od 65 ct. do zł. 14:85 


ch pociągów kolejowvyc:: 


„sakami 


należą do' 


„ 65 ct. do zł. 165 | Jedwabie na suknie balowe , 
od zł. 8656 do 4275 | Jedwabne grenadyny 


za metr, opłatnie i oclone do domu. — Wzory odwrotnie. — Opłata listu do Szwajcaryi podwójna. 


G. Henneberz, fabrykant jedwabi, Zurych (e. i 
JT ZE PR REA 
ań I maja 1901, 


Prsyjasdy i odjasdy pociągów podane są podług segara środkewo-ew opegskiego. 


ideę zerwania łączności z Kościołem 
rzymskim, przeszło na protestantyzm .z samej 
tylko Przedlitawii 27.000 osób; wśród odszcze- 
pieńców przeważają Niemcy z północnych Czech. 
Evangelische Kirchenblaetter donoszą, Że ruch 
protestancki pod hasłem: Los von Rom w kato- 
łickiej Austryi wzrasta coraz bardziej. Monety 
brzęczącej dostarczają obficie komitety zawiązane 
w tym celu w wielu miastach rzeszy niemieckiej; 
także bardzo wielu dygnitarzy cywilnych i woj- 
skowych w Berlinie bierze udział w składkach 
na szerzenie w Austryi luteranizmu. W r. 1901 


|powstało w Przzdlitawii 31 nowych zborów pro- 


testanckich; z tych aż 22 w północnych Cze- 


|ekach. Do czego to doprowadzi! 


Słoszaki majątkowe Dunanta, jednego z lau- 
reetów nagrody Nobla, są jak wiadomo, op: "a- 


'ne. Zdawało się, że wraz z przyznaniem nagro* 


dy skończą się dla niego kłopoty finansowe. 
Tymczasem madchydzi z Konenhagi wiadomość, 
że wierzyciele Dunanta zamierzają połcżyć areszt 
na owej sumie. Komitet Nobla postanowił przed- 
sięwziąć wszelkie możiiwe kroki, by temu zapo- 
biedz. Dunant wpadł w dłus' skutkiem swej nie- 
strudzonej działalności filante. pijnej. 


Sezon w Egipcla. Z Kairu piszą pod datą 
22 grudnia: „Tegoroczny sezon w Egipcie jest 
bardzo pomyslny. Kair zatraca charakter m «s'a 
wschodniego i przekształca się coraz bard?'': 
europejskie, Po ulicach krążą tramwaje = 
czne; hoieie urządzone z największym km r- 
tem, Przed laty piętnastu było zaledwie kil :». 
hotelów, obecnie jest kiłtkadziesiąt po 50 au 409 
numerów. (udzcziemcy uciekają od hałaśli"'-go 
Kairu, dążąc do Luksorn, Assuan i Heluan. To 
ostatnie leży wśród pustyni, jest licznie odwie- 
dzane dia swoich źródeł siarczanych. Jutro przy- 
bywa tem Cecyl Rhodes z dr. Jamesonem. Za- 
mówili dla siebie całe skrzydło w (rand-Ho- 
telu,“ 


. do zł. 365 
60 et. do zł. 14:65 
80 ct. do zł. 17:65 


k. móworty dostawca.) 


h L słr. 376, LI. złr. 33—. Okru- f ; 
teg AE złr. 1-75. Przech: anbu paka p l BG, do Lwowa na dworsee główny: Pociąg  godsina Odehodzą ze Lwowa a dworca głównego, 
str. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. Nicomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapaleria oapiesz. ; : Eo OE a 8 Gi | A pospiósza, BOATA do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, eto. e kia. Wrot Va, W; qeza, Wi d uabówki, Zakopanego, Der- Wiednia, Wzocławia, Berlina 
iela do- Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. » jyroutawia, rvarszawy 1 Wiednia „ [takan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresat., Ocnstanuy 
Poszukuję ak GE Bardzo użyteczne dla Palących z ya z Padwołoczysk, Greymsłowa, ey, „ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora! 
normalnych. Mogę korwersować w niemiec- Pudełko zawiera 72 Pastylek . sposób zażywania takawych: we : z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma- Jasła, Stróż Boswadowa via Dembio» Wielicski 
kim języku. Wymagania skromne, wiek ʻe- Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiegu, i nowa, Banota, Chyrowa p „ Brauchowie (od 16 maja do 15 września vodziennie) 
dni. Łaskawe zgłoszenia do 15 stycznia 1992 w ILrakowie, wapt.k. PP. Wiszniewskiego, Redyka n 6:30 z Czerniowiec, Itzkan, SuGZEWY, Czortkowa, Kałusza a a Zawooznego, Munkacsa, Pesntu Borysławia 
d: Nauczyciel, ulica Halicka |. 7. u p. © ; Trauczyńskiega z 646 sz Brsuchowiec (oodaiónaie od 16 maje de 15 września włącznie) LJ i Podwołoczysk, Kijowa Odesiy. Brodów. Kopyczyniać 
p? Sieniakiewicza II piętro we Lwowie. | A 2 00 6 | IDO E, PRALCE Z ” 30 Ę T P A (Brodów) A 6-25 5 Galowie Podwysokiego, Polka? e" 
` rodów g AE: ; m 
~a i sdb 4 Zawooana, z0, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Posztu | 20°P98ca. EB Ghabóweł re Tod TE do 80/3)" E dna 
s f x Sokala i Rawy raskiej Rao GA i i ; A 
J ako pożyteczny i | < 8:50 z Krakowa, (Zagorza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, o oa wadowój STe. own 6 MPA EWA 4 
io „kazety Kardon E | gg poety bac Gi A de IE, tarnega, Pia gd Bęza ora ilu 
5 szowa (Luvaozowa, varosławia, Sambora i Przemyśla) r a Sko awocsn., 0i 16 s: 
dodatek La alely an ONEJ i > i s 3 Stanislawowa (Köreamözð, Polito, RT i a. . Rd Chyrowa, Kałusza (do £awocza. oi 16 de 15/9); ; 
zaleca się bardzo zaprenumerowa 110 x Skole : 9.35  „ Fodwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy 
Ę : linia’ ; inni Pad go, Stryja Kałusza, Chyrowa(Zawocznago od 1/6 do 15/9 L) z j iowi + 
obetnie „DZWIGNIE TA najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo|pospleszn 135 =z Krakows, Wiednia, nan r d a .* Jedź ai Pae an A Tokio) 
wartalnie tylko orony. Jest to i ; 4 ozwadowa, Przeworska, Sanoka, Ohabówki, Zakopanego u a Pona ira i fadzicławi 
jedyny w swoim rodzaju tygodnik, " ek e z pa zj" . 1:45 s Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, ass, Husietyna, Śtazieł AE, a 3 Podołótnysk (Kliowa Missi, Bej E pyccyaląć Ble 
podający przepisy, rady i informa |amemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych „ow 21s 3 godwęłoczysk Grzymalowa, Husintyna, Tarnopola | Brodów | Pospinza szczyk, Grzymetowa, Skały, Iwania pustego 
pasi ? : : PAAS nog w niedzielo I święta , Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niadz. i święta 
ce z dziedziny gospodarstwa do kobiecych, malaryi etc. z 440 z Sumbora, s Borysławia, Drohobycza, Stryja osobowy 215 » +4 AK „dł hia | gta) 
mowego, handlu i przemysłu a za- d yc’, y 0 2% 535 s Podwołecaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów | POSPIesŹn. 3% _ a W 00 a” "Belina asa Gaia 
wierający też dodatek literacki i mag Picie wody kuracyjnej trwa przez cały rok. "qpQ - 650 z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rezwadowa via Dembica, Sam- z " Zalopanego k i i 
bumorystyezny pod tytułem „Lo- Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach, 2 Só s p E ES N aaa? Wrootawia, Wiednia, ochiw "  „ rms (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
toe Listy” tudzież artykuły, popula- „i, 2 Sokala, Bała, Labnesowa, Bory rski DD CIE okay 
. » a r a — jne 
Za nanki przymądnicze, par: ! : LR i z | GB z Brznchowie (od 16/5 do 15/9 w miedaiela i święta) t „ Rueszewa, Utyrowa, Przemyśla, Lobassowa, Jarosławia 
chemię w sposób odpo = do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- p 9.00 z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) „ Stanisławowa 
dla i tlg sę DA pla: Ramy by złocone wykonuje, oraz wszolkia przed- pospieszn. | 8405 z ej hey Berlina, Wrocławiu, Tarnowa, Lubaczowa, U „ Janowa (od 1/5 do 1b/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 50/4 
mer okazowy pr pale e oaza i Rui $ iF 7 a y 1892 codziennie) 
tmie. Wystarczy zażądać pod adre-|mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak poda z reż dae ACEI OR „ Krakowa, Wiganin proat. Berlina; Moris pora (od 178 
š u f 1 n : sienn . b- | + AŻ 
tem: Redakcya „Dźwigni* we Lwo- we Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-poałotniczy. , z Krakowa, Wiednia, Warszawy, ar lina, Wrocławia, Tarnowa, BP a a akara runa Kalas 
va ysty p y J P kai R „ „ Knawocanego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusz 
wie. asia, Przeworska i Roswadowa $ g „ Tarnopola i Brodów 
> z Czerniowiue, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kórenmez0 à „ Bokala i Rawy ruskiej 
PIW 4 - z Ławucznego, Peszto Chyrowa, Kałusza, Borysławia y „ Brzuchowie (od 16/5 do 16/9 w ni dziele i áwięta) 
|... . z Podwołousysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee, Zaless- g „ Janowa (od 1/5 do 15/9 $ k 
ozyk, Skały, Iwania pusteso 4  Czerniowieg, ltskan, Jass, Bukaresstu, Czortkowa, Beit metu 
a Seretu, Brodiny, Suczawy 
K AN T OR WY KAD ANY Na dworzce „Podzamone* : Ł „ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrneławia, kHozwadowa via 
5 z Podwołoczysk, Grrymałowa, Tarnopola, Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, lwonicsa, Orłowa, Wieli.zki, 
° > . M ‘40 s Tarnopola i Brodów Chabówki, Zakopanego L 
k [z ali C ake Banku hi Oteczn A 0 pospiessn, 2230 s Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów m „ Podwołaczysk, Brodów, Kepyczyniec, Graymałowa 
C. Ó U ° ° ° 4 E ; osobowy, 511 z | LR . » Kopyczyniec, Za- Z dworca Podzamcze: 
| pany leszczyk Podwyaokiego i Brodów BAG k. Brodów, Kij ód i k 
; . . i OUSA s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, K ieo, Zal m 0 (bon FO blaa AUTA AEAEE jk „a Ay 
| . } 3y5K, Kijowa, sy i Brodów, Kopyczyniec, 48i0sz- i „ Podwotonzsysk, Kopyosyniec, Żaleszczyk 
kupuje l sprzedaje J) ozyk, Szały, Iwania pustego p paa Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Zalegzezyk Skały, Iwa 
pospiezzn. F08 RES: 8 dini Kij 01 
s ` ` d Uwaga: Fora nocna anami jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó- eA E EEE TARO N AAN) t Wea ARNA Y 
wszelkie papiery wartościowe 1 monet śniejssy o 36 minut od ozasa Iwauskięgo. W mieńcie wydaję bilety ja: | owopowy JYT < Tarnopols i Brodów 
! ady: Awykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu y A „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyosynies  Żaleszczyk, Podwyso 
1:52 k , Pp 


po najdokładniejszym kursie dziennym , uie licząc żaduej prowizyi. 


Hausmana |, 9, od 7 rano do 8 godsin 


kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane 


2 jasdy itp. biuro informa yjne ok. kolei 
w podwórzu, Schody II, drzwi l. 52) w 


święta 9—13). 


wieczorem, zań zwykłe i wszel- 


rzewodniki, rozkłady 
państw. (ulica Krasickich 1. 5 w 
godzinach urzędowych (8—3 w 


NA KARNAWAŁ! Jedwabie i wetny pilin Magazyn Schayerów. 
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